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(Dokończenie). 
Piszą nam z Wiednia: 
Ww ubiegłym miesiąca Wiedeń widział 
murach aż trzech monarchów, 
izytami łączyły się bądź co 
le. Nie od rzeczy będzie 
j postaciom tych koro- 
nowanyc. h gości i skreślić ich psychiczne 
sylwety. 

Pisałem wam poprzednio 0 carze. Z ko- 
lei przyjrzyjmy się dragiema gościowi, któ- 
ry bawił na dworze wiedeńskim: 

Król angielski, a cesarz indrjski, okrą- 
pły, zażywny. pogodny, złożył tę pierwszą 
jako stary, dobry znajomy. A jest 
on wszędzie w stolicach dobrym znajomym 
i mimo korony, przyjeżdża wszędzie jako 
ten sam, wcale niezmieniony. Mówiono a 
nim dawniej, że książe Wales, to wesoły 
pasażer, że polityka, rządy, mało go ob- 


DLA WSZYSTKICH 


z wyjątkiem niadzial i świ 


M 


mięsięenio 1 mk 


WA Y WE Y DZIENNIK ILLUSTROWANY ===OoLOSZENIA—= ILLUSTROWANY 
Cena nru wszędzie 


ct. (6 hal.) 


PRENUMERATA w Krakowie 
i Podgórzu miesięcznie K.140 


ma nnaszemin du dumu doptura «i 
Na prowincyj miesięcznie K, 1:50 


Proaumerata aa granicy 
MO ten, 


=== OGŁOSZENIA 


Na plermaej ie. pesed 
tekstem aa wierm palitu I K, 
ogłoszwnia mn taj tro 
nis ea wiersz petitu po 20h. 


Nadasłane ts wios GO h 
Inseraty prowadzi w swoim 


zarządzie p. 8t. Qyraukie- 
wina, ol, św, Jana |. 30, dem 
pod „awian od fr daj popok 


s wyjątkiom 1 


i W halerty ndail | świąt 


9 franki MU et 


Jednak w Anglii mie lękano się 
tam wiedziano, że przyszły król, to 
prawdziwy anglik, to pierwszy gentleman, 
ża odebrał on należyte wychowanie, które 
wpoiło w niego przekonania i zasady po- 
rządne, tradycyjne i ustawowe, że bę 
dzie on umial godnie panować i reprezen- 
tować, a wcale nie będzie mu się zachcie- 
wało rządzić, Więc i na tronie pozostanie 
on gentlemanem, Anglia, która zawsze, w 
którejś części świata prowadzi jakąś małą 
czy wielką wojnę, nie udaje wcale miłości 
pokoju, mie udaje żadnych sentymentów, 
pilnuje swoich interesów, ale wszędzie jest 
władztwo jej cywiłizacyą i kulturą. Zapę- 
dziła się w sromotną i rujnującą wojnę w 
południowej Afryce. Nowy król-gentleman, 
nie stanął w poprzek prądowi, lecz umiał 
użyć swojego wpływu o tyle, że zwrócił 
ten prąd na drogę pokojową, że ustała 
eksterminacyjna wojna. A gdy się to stało 
i koronacya ściągnęła do Londynu podda- 
nych, sojuszników i wasałów z wszystkich 


Pogromcy Krzyżaków. 


(Patrz : 


Że świata: Kron. illustr 


a, król podróżnje, oddajo wi 
y sprzymierzeńcom, bo tych An- 
glia nie potrzeb olom, bo 
tych ma Anglia czyni on 
ysadzono aig 
na parady 
królami — oh- 
Król Edward zgorszył ich przecież 
esłychanie; gdy go prowadził prezydent 
Tonbet do loży w Comedie francaise, 
korytarzu dyplomaci, dygnitarze, jen 
łowie tworzyli szpaler, król dojrzał wśród 
publiczności dawną znajomą swoją, słyn- 
ną i jeszcze piękną aktorką „Jeanne Gras- 
sier (która prywała glównie męskie role), 
zostawił prezydenta za sobą, złamał szpa. 
ler i poszedł się z nią przywitać. Nie za- 
niedbał też odwiedzić Jockeyklubn, gdzie 
się dawniej lubił zabawiać. W Wiednin 
lubiał się także bawić; widywaliśmy go w 
loży u Ronachera, jeszcze w towarzystwie 
arcks. Rudolfa, jak sobie kuflem spijali 
szampana, dolewanego do koniaku. Teraz 


to po swojemu, 
na ceremoniał, na etyki: 
republikanie przepadają z: 
cemi 


Okulary i ewikiery od złr. 1, lor- 
netki teatralne chraan. od złr. 5, 
lampy elektryczne kieszonkowe, 
gramofony i płyty koncertowe. 
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Narzędzia chirurgiczne, wy- 
Toby gumowe, hygieniczne 
pończochy gumowe, nażylaki. 
pasy brzuszne i przepuklin, 


zażądał wystawienia w teatrze „Czerwo- 
nej togi“, bo purytańska cenzura w Anglii 
sztuki tej nie pozwala. Zdarzają się tam 
czasem także dziwactwa. W Jockeyklubia 
zagrał sobie stojąc partyjkę Bridge i za- 
brał jednemu anstryackiemu magnatowi na 
poczekanin 16.000 koron. Spóźnił się o go- 
dzinę na herbatę do ambasadorowej am- 
gielskiej, ale się pokornie usprawiedliwił 
Król ten jest osobistością zrównoważoną, 
tak jak zrównoważone są stosnnki polity- 
czne w Anglii, Ma on swoje zdanie i za- 
biera głos, gdy mu się wydaje potrzebnem. 
Głos jego jest respektowany, głównie dla- 
tego, że osoba jego jest respektowaną. Od- 
powiedzialności jednak za losy Anglii om 
prawnie nie dźwiga, ani też konstytncya 
tego od niego nie wymaga, 
Zupełnie innym znowu jest trz 
szy wrześniowy mocarz, 
cesarz Wilhelm, któremu historyia 
tyka cały róg obfitości da korony wysy* 
pała. Pierwszym gentlemanem niemieckim 
nie jest, bo w tem państwie, gdzie kij u- 
ważany jest za najwyższy środek wycho- 
wywania dziatwy szkolnej i wpajanie w 
nią religii, gdzie parlamenty notują setki 
milionów na niemoralne cele tam się 
od gentlemenów nie roi. Wilhelm „gło- 
ény“, to osobistość skomplikowana; skła- 
dają się na nią szorstki bursz niemiecki, 
cięty i nadęty oficer pruski, a zarazem 
fanatyk legitymizmu, wierzący w swoją 
wielkość ponad naród własny i ponad ca- 
ły świat, na którego czele mają iść Niem- 
cy pod jego dowództwem, więc ten dziwny 
człowiek nie umie nigdy być naturalnym, 
bo zawsze jeden z jego trzech składników 
temu przeszkadza. On zawsze przybiera 
jakąś pozę — podczas gdy królowi an- 
gielskiamn jest poza zupełnie nieznaną. 
Skutek jest taki, że król angielski nawet 
gdy się bawi, pozostaje w każdym calu 
królem, Wilhelm zaś, im więcej i częściej 
deklamuje,sim więcej purpurę rozwija, im 
na wyższych staje szczudłach, tem, więcej 
sfaje się, mówiąc grzecznie — zabawnym. 
I nie braliby go ludzie na seryo gdyby 
nie to, ża wielką dzierży moc, pewność 
siebie, która jest do ideału doprowadzoną 


arogancyą pruską i umie olśniewać prze- 
błyskami wielkich zdolności. Gdy w Bonn 
siedzi z bnrszami w knajpie przy piwnym 
salamandrze, albo w koszarach wśród 
żołnierzy kiełbasę zagryza, jest ta wszy- 
stko nieszczere, wszystko poza, którą na- 
gle luzuje inna poza, bądź ta protestan- 
ckiego prezbitera, który prawi kazania, 
bądź imperatora, który uznaje tylko nie- 
wolników. Podczas ostatnich polowań w 
Węgrzech, jednego dnia dwanaście razy 
zmieniał uniform. A wymyślił też galowy 
ubiór do polowania o wysokim kapelnszn 
z pióropuszem. Bo on wszystko umie, wszy- 
stko potrafi, komponuje pieśni do Aegira, 
poprawia artystom projekty pomników, 
niechyhi, że wymyśli jaki balon wyrzuca- 
jący ogniste litery: W, Imp, Rex, — Bismar- 
ka nie mógł on znieść, bo jest jego u- 
szniem, przekonanym, że przyjął od niego 
całą mądrosć, że go prześcienął, że sam 
jest większym majstrem. Istotnie przejął 
od Bismarka całą bute, zachłanność, chy: 
trość, gadatliwość. Te cnoty potęgują się 
u niego tak, że stają się częsta karykatu- 
rą, nie tra nic na szkodliwości. Ś. P. 
arcyksiąże Rudolf, nie cierpiał go; byliś- 
my raz świadkami, gdy się ta nienawiść 
i lekceważenie bez żenady objawiły pod- 
czas obiadu dworskiego. I jest wielu bar- 
dzo lojalnych ludzi w Austryi, także i na 
dworze. którzy wobec tego najwierniej- 
szego sprzymierzeńca przypominają bajkę 
o gadzinie na piersiach ogrzanej. Niektó- 
rzy pocieszają się tem, że ten imperator 
jeszcze Niemcy daleka zaprowadzi — gdzie 
nie chce. Bywają upadki ze skały tarpej- 
skiej w przepaść. Idem. 


LISTY ZE SWIATA. 


Berlin, 7 października. 


(Romans teatralny. Nowy star. — Nie- 
szczęśliwa miłość Sormy. — Alkoholizm a 
sztuka. — Bohaterowie dnia. — Bebel i 
Harden. — Inicyator pomnika Wagnera 


w opałach). 


Berlin staje się zwolnn miastem teatral- 
nem. Dawniej nie istniał tn kult aktorów, 


z którego słynie Wiedeń. Dziś Prusacy za” 
czynają bawić się w Ateńezyków, roznamię- 
tni: prawami i sprawkami histryonów, 

Dzięki dwom rolom, które zagrał z pown- 
dzeniem, młody aktor z „Berliner Theater", 
Harry Walden, wypłynął tu na wierzch w se- 
zonie nbiegłym. Zwłaszcza, jako Karol Heinz 
w „Alt-Heidolberg", sztnce nle schodząrej 
wtale z afisza, zdobył sobie serca sentymon= 
talnych berlinek. 

Nagle gruchnęła wieść, która szczęśliwego 
bohatera dnia otoczyła jaśniejszym jeszcze 
nimbem. Agnieszka Sorma, najsłynniejsza dziś 
aktorka niemiecka, bawiąca na występach go- 
ścinnych w Berlinie, zadurzyła się również 
w Wałdenie. Z łatwością, właściwą w spra- 
wach matrymonialnych bohaterom tyla dra- 
matów rozwodowych, pani Sorma porzuciła 
męża swojego, Walden uczynił to sama z žo- 
ną i zdawało się, że niebawem Tout- Berlin 

6 się będzie nową toaletą weselną 


Stało się inaczej. Przedewszystkiem Sormę 
lekarze umieścili w sanatoryum, miejscu wcale 
odpowiedniem dla koblety niemal pięćdziesię- 
cioletniej, uganiającej się za młodzieniaszkiem, 
który mógłhy klęczeć u nóg jej, jako Ryn, 
nie jako kochanek. Nareszcie, przed kilku 
dniami, wypuszczona ją jako — nieołeczalną.. 


Diwa spieszyła wprost w ramiona uwielbia- , 


nego — lecz daramnie: Waldena niepodobna 
było odsznkać w całym Berlinie. 

Co się stało? Rzecz prosta. Sorma nie wy- 
leczyła się z Waldena w sanatoryum, lecz 
Walden na Awieżem powietrzn... teatralnem 
wyleczył się z Sormy. Perspektywa przyka- 
cia się do starzejącej gwiazdy, do tego sto- 
pnia go odstraszała, że nagle czmychnął z Ber- 
lina, nie troszcząc się o to, że wieczorem 
wystąpić miał w farsie Kalischa „100.000 
Thaler!“ 

Tajemnicze zniknięcie Waldena znowu po- 
ruszyło całą prasę. Po kilku dniach odkryta 
go nareszcie w Inebruku. Na gwałtowne za- 
rzuty dyrekcyi Walden odpowiedział, że jest 
alkoholikiem, a zatem nie odpowiada za czy- 
ny swoje. Tłómaczy cię, że opuścił Berlin 
niejaka nieświadomie, w stania depresyi mo- 
ralnej i ża obudził się dopiero na grancio 
anstryackim, Miejscowy lekarz teatralny, któ- 


TAJEMNICE KRAKOWA. 


Tak hr. Węsieruka - TAT wykradła 
w Krakowie dziecko Ceai Parczównej? 

18 

— Z czego się pan tak Sza Zmam 
z opowiadania Cesi cał ń 

zcze nie widzą. A SA ta hrabi- 
szywe nazwisko i wcale Ea- 
cka sią nie nazywa? 

— Jutro będę miał najautenty 
sza dane, co do jej osoby — rzekł z nśmie- 
chem mecenas. 

A to w jaki sposób ? 
— - Pojadę na grani 


tam być zaciągnięty. . du tego 
moi znajomi, nie będą mi robi lnych 
trudności w tej sprawie, A odszukanie bę- 
dzie bardzo łatwe. Przyjechały tam 10-go 
stycznia wieczornym pociągiem. Wszystkie 
paszporta m tam być pod ową datą i 
przy tym pociągu skrupulatnie zapisane. 

— A jeźli jechała za fałszywym paszpor- 
tem? Bo dla Radwańskiej np. musiała mieć 
fałszywy paszport, 

— To i tak łatwo ją będzie wyśledzić. 
Teraz, w zimie, bardzo mało osób jeździ 
do Królestwa. W każdym razie wyszukam 


na stacyi granicznej nazwiska dwóch osób, 
które jechały z dzieckiem. Choćby więc 
jechała za fałszywym paszportem i hrabi- 
na, to ta osoba, od której poszporta po- 
życzyła, w ten, albo w ów sposób wyda 
jej prawdziwe nazwisko. Mam nić w ręku, 
która się nie może urwać i która musi 
zaprowadzić mnie do kłębka tej tajemni- 
czej sprawy. 

Więc pan jutro jedziesz do granicy ? 
spytała panna Piątkowska. 

Tak. Pali mnie ciekawość, co za cel 
był w wykradzeniu tego dziecka, Może 
to zresztą afera, przy której da sie sporo 
grosza zarobić? 

Czego panu serdecznie życzę! rzekła 
panna Piątkowska i pożegnawszy się z me- 
cenasem opuściła jego kancelaryę. 

Dr Filimowski ubrał się także i poszedł 
do kawiarni Janikowskiego na szachy. Grał 
m wielką fantazyą, śmiał się, żartował i 
gwizdał jak szewc, co zawsze robi, ilekroć 
razy znajduje się w dobrym humorze, 


Rozczarowanie. 


Na drugi dzień wrócił dr Filimowski 
wieczorem z Granicy zirytowany i zły jak 
chrzan. Urzędnicy na granicy rosyjskiej 
z całą gotowością pomagali mu w jego 
poszukiwaniach. ale nawet na ślad tego 
nia mogli trafić, co dr Filimowski pragnął 
znależć. Zadna, hrabina, żadna pani ze słu- 
żącą, ani z dzieckiem nie jechała kryty- 


cznego dnia i tym pociągiem z Krakowa 
przez gramicę. Dr Filimowski wynotował 
sobie wprawdzie parę nazwisk paszporto- 
wych, ale czuł przez skórę, że się puścił 
fałszywym śladem, Wracał więc zły i skwa- 
szony jak ten wyżeł, którego zawiódł węch 
i zwierzyna z przed nosa mu uciekła, 

Zamiast więc iść, jak zwyczajnie, na 
szachy do Janikowskiego, wrócił do do- 
mu. Zdziwił się jednak nie mało, zasta- 
wszy siedzącą na schodach i czekającą na 
niego Graczyńską. 

— A pani czego tu chce? — ofuknął 
ją groźnie. — Okłamałaś mnie pani, ża 
hrabina pojechała z dzieckiem do War- 
szawy, a to łgarstwo! Ale ja wam wszy- 
stkim pokażę, z kim sprawa. W czambuł 
oddam was do kryminału! 

T nie czekając odpowiedzi Graczyńskiej 
pobiegł do kancelaryi. 

Ale akuszerka udała się tam za nim i 
e od płaczu, rzuciła mu się do 


— Panie mecenasie.. tak.. ja wiem... 
Qesia i Radwańska powiedziały pann... nie 
unieszczęśliwiaj mnie pan mecenas! ją sta- 
ra kobieta... ja biedna.. miej pan Boga w 
sercu! Co komu z tego, jak ja pójdę do 
kryminału, że dziecku hędzie lepiej n ta- 
kiego państwa, niż u tej biedaczki, albo 
i u obcych. Panie mecenasie, miej pan 
zmiłowanie.. zakażą mi praktyki.. co ja 
zrobię na stare latal... 


Przybory do szycia 


i haft 


Wełny, Bawełny, Włóczki, 
czochy wełniane i bawełniane polecają STEFAN PO- 
RĘBSKI i Ska, ui. Grodzka l. 2. W niedziele i święta zamknięte 


Rękawiczki, Karnasze, Poń- 


ry zbadał go z polecenia dyrekcyi berlińskiej, 
stwierdził, że Walden zapijał się wprawdzie 
w hotelu przez calusieńką noc z jakimś do- 
rożkarzem, lecz po za tem jest człowiekiem 
zupełnie zdrowym, 

Zdawałoby się, że po takim postępku opi- 
nia publiczna stanie po stronie dyrekcył i 
zwrńci się przeciwka samowalnemu atarowi. 
Lecz psychologia tłumów zawsze darzy nas 
niespodziankami, Oały Berlin broni Waldena, 
a praga umieszcza aążniste artykuły powag 
lekarskich, które dowodzą, że bywają alkoha- 
licy niepoczytalni i przyznają aktorowi „pra- 
wo chorowania*, 

Dla upozorowania ucieczki swej, Walden 
zamlerza aboenie ulokować się w snnatoryum 
dla alkoholików. Posłuży mu to i do tega, 
aby ujść na dobre przed Ńormą, 

Mamy tu chwilowo i drugiego bohatera ga- 
wędek sałonowych i kawiarnianych. Jest nim 
Maksymilian Harden, wydawca tygodnika „Zn- 
kunft“, piama radykalnego, lecz zajmującego 
stanowisko krytyczne wobec socyalizmu. Kon- 
gros, który odbył alọ właśnie w Dreźnie, ze- 
mócił się na Hardenie, obrzucając go przez 
trzy dni potokiem obelg. Harden, cięty pole- 
mista, odwzajemnia się obecnie, ogłaszając 
skandaliczne historyjki o tych, Którzy go na- 
padali I o tych, którzy go mie bronili, Kto 
ma słuszność: Bebel, czy Harden? Odpowie- 
działbym na to słowami Heinego: 

„Mich thut bedilmken, 
Dass sie alle beide stinken“... 

Walden, Harden — Teichner. Oto trzeci 
obywatel Berlina, na którym ćwiezą się abe- 
cenie wszystkie języki. Nieszczęśliwy fabry- 
kant pudru, któromu zachciało się wznieść 
pomnik Ryszardowi Wagnerowi i zdobyć so- 
ble rozkosze sławy, zakosztował tylko jej go- 
ryczy. Połknął on więcej upokorzeń i obelg, 
niż zwyczajny śmiertelnik strawić może, wię- 
cej, niżby przykryć można beczką pudru... 

Stwosz, 


Z sali sądowej. 


Ka. Stojałowskicontra „Naprzód“. 
(Dokończenie), Trybunał ze wszystkich wnio- 
sków zgodził się tylko na przesłuchanie Wę- 
grzyna-Weingriina i postanawia sprowadzić 


go na salę z aresztu Śledczego, gdzłe pozo- 
staja pod zarzntem fałszowania pieniędzy. Ks. 
Stojałowski słysząc to, prasi a zwolnienie go 
na pół godziny ad rozprawy, bo jeszcze nie 
jest po śniadaniu, na co eig przewodniczący 
zgadza, 

Następnie dr Heski wykazuje, że bilans 
„Spółki ochrony narodowej” jest o 1500 K 
sfałszowany i spółka ta de facto jest nlewy- 
płacalną. Dr Miklewicz zastrzega się przeciw 
zarzntowi fałszerstwa. 

Tymczasem upływa godzina, a ks. Stoja- 
łowski nie wraca, Podnoszą się głosy, ża wsty- 
dzi się spotkać ze swym mężem zanfania Wę- 
grzynem, Trybunał przerywa zatem rózpra- 
wę, aż do powrotn ks, Stojałowskiego, które- 
go postanowił przesłachać teraz jako zaprzy- 
siężonego ńwiadka. 

Ks. Stoj, po zaprzysiężeniu opowiada geno- 
zę Domu polskiego w Bielsku, który związek 
chrześcijańsko-socyalny chciał nabyć, aby w 
tem mieścia stworzyć ostoję polaka! Kupno 
domu postanowil związek w jak łębszej 
tajemnicy i ostrożności przoprowadz 
niemcy: o tem się mie dowiedzieli, gdyż 
czej temu hy przeszkodzili, Tymczasem „Na- 
przód* ogłosił w swem piśmie: „Stojałowski 
kupnje sobie willę“. — Wzmiankę tą powtó- 
rzyły pisma w Bielsku i dlatego początkowo 
kopno się nie udało, Poczęto zatem jeszcze 
z większą ostrożnością działać. Trafił się inny 
dom w Bielskn, p. Schradera (gdzie obecnie 
jest Dom polski) zrobiono więc przedwstępny 
kontrakt, z którym udano się do dyr. Banku 
kraj. p. Zagórskiego. Ten przyobiecał dać 
pieniądza tymczasowo na weksel, m następnie 
miała być pożyczka zaintabulowana, 

Przew. zanyaża, że Dom miał 35.000 K 
długów, gdy wartość wynosiła tylko 38000 
kor., a zatem netto 3000 K — więc Bank 
dał znaczną pomoc, jeżeli na taką hipotekę 
dał 7000 kor. 

Ks. Stoj. zeznaje dalej, ża weksel, na któ- 
ry miał bank kraj, dać pożyczkę podpisali po- 
głowie Żardecki, Skołyszewski i Szajer, któ- 
rych podpisy były dostateczną poręką. 

Przew. Teraz przystąpimy do drugiej po- 
życzki 4000 kor. 

Ks. Stoj. Potrzebne były gruntowne prze- 
róbki, na które potrzeba była pieniędzy. Ja 


stwierdzam, że skrypt dłużny, jeżeli są do- 
brzy ręczyciele, można dostać bez hipoteki. 

Przew. Ja o takiej praktyce nie wiem. 

Ks. Stoj. Skrypt ten na 4000 K podpisali 
pp. Wincenty Bogucki, poseł Skołyszewski i 
Fijak. 

Przew. Czy na ten cel składali się także 
konserwatyści ? 

Ks. Stoj. Na przeszło 230 członków nale- 
żało zaledwie 6 stańczyków, z których jeden 
najwyższy udział 200 kor, Nadto niektórzy 
Polacy z inteligencyi w Białej składali pewne 
kwoty z prośbą, shy ich imiona wymieniać, 

Przew. Czy tam się mieści redakcya „Wieńca 
i Pezczółki”, „Niewiasty* i czy tam ksiądz 
poseł mieszka ? 

Ks, Stoj, Tak jest. 
ksiądz redaktor płaci czynsz ? 
j. Płacę zgłoszony w urzędzie po- 
datkowym czynsz w kwocie 700 kor. 

W sejmie zaś postawiłem wniosek a bez- 
procentową pożyczkę 20,000 Kor, Wydział 
kraj, wysłał jnż 2 delegatów celem zbadania 
działalności towarzystwa w Bielsku, ci złożyli 
sprawozdanie. Na tem sprawa stanęła. 

Przew. Proszę odpowiedzieć, czy pismo jesti 
wydawane kosztem stańczyków i moskali? 

Ks. Stoj. Twierdzenie takie jest nonsansem, 
bo z tegoby wynikało, że interesa stańczyków 
są wspólne z interesami moskali. 

Przew. Kiedy, proszą ks. redaktora, oni 
nie rozumieją tego tak, że stańczycy BĄ w 
zmowie z moskalami (wesołość) tylko, że ksiądz 
otrzymuje pieniądze częścią od stańczyków, 
częścią dd moskali, 

Ks. Stoj. Przed 4 laty zeznałem pod przy- 
sięgą, że ani rubla nia wziąłem. 

Potem wyjaśnia ks. Stojaławski swoją po- 
litykę ngodową i przyznaje, że pisał do „Dnie- 
wnika warszawskiego“ — lecz żadnego ho- 
noraryom zn to nia dostał. 

Przew. Stwierdzam, że w poprzednim pro- 
cesie przeciw dr Markowi p. Popławski ze- 
znał, że liczona księdzu prałatówi wiersza w 
„Dniewnikn*, co równa się wypłacie honora- 
rynm, 

Adw. dr Mikiewicz, Czy ka. poseł z fun- 
dnszów publicznych, jak np. „na lampę jero- 
zolimską* (wesołość) składał rachanid ? 

Ks. Stoj. Rachunki składam przed tymi 


Tak zawodząt, obejmowała cofającego 
się przed nią dra Filimowskiego za nogi 
i na kolanach włóczyła się za nim po 
pokoju. 

— Więc powiedz pani prawdę, jak się 
ta hrabina nazywa i gdzie z dzieckiem 
pojechała? 

Aknszerkę ściskało coś w gardle, chwilę 
walczyja jeszcze ze sobą, aż stęknęła: 

— Nazywa się hr. Bronikowska.. ona 
jest x Wiednia... 

Dr Filimowski osłupiał. Jeśli Graczyń- 
ska mówiła teraz prawdę, to widocznie 
okłamywała go Radwańska. A to ostatnie 
wydawało mu się nieprawdopodobnem. 

— Musisz mi pani dać na to jakieś 
dowody — rzekł po chwili namysłu. 

— A jakżeż ja to panu mecenasowi 
udowodnię? Chodź pan ze mną do hotelu 
Centralnego, ona tam musi być meldowa- 
mą, a i kasyer na kolei musi pamiętać, 
dokąd kupowałyśmy bilety. 

Badanie kasyera kolejowego byłoby non- 
sensem. Skąd on może pamiętać, kiedy, 
komu i dokąd przed 6 tygodniami sprze- 
dawał bilety? Ale hatel Centralny był 
czemó, 0 co się dało zahaczyć. 

Zebrał się zatem i wyszedł z Graczyń- 
ską. W bramie spotkali pannę Piątkow- 
ską. 

— Czego pani sobie życzy? — zapytał 
kwaśno mecenas. 


— Yaspokoić ciekawość — brzmiała la- 
koniczna odpowiedź — a także i porządnie 
wyśmiać się z pana. Byłeś pan na gra- 
nicy? 

— Dlaczego? 

— Bo to byla całkiem zhyteczna po- 
dróż. 

Dr Filimowski spojrzał zaintrygowany 
na mówiącą. 

— Mówię panu powtórzyła panna 
Piątkowska z naciskiem -- że to była 
całkiem zbyteczna podróż. Można było tu 
na miejscu i tej samej sekundy zbadać, 
jak się ta hrabina nazywa i dokąd z Ra- 
dwańską jeździła, 

W jaki sposób? 
ny mecenas, 

Panna Piątkowska poczęła się zanosić 
ad głośnego śmiechu. 

— Ależ panie, hrabina mogła przewieźć 
Radwańską przez granicę rosyjską, poka- 
zać za nią paszport i załatwić też za nią 
paszportowe formalności. Ale z powrotem, 
gdy Radwańska jechała sama? Jakiś pa- 
szport mieć musiała, bo by jej Moskale 
nie przepuścili i musiała go przywieźć 
ze sobą. 

Dr Filimowski uderzył się w czoło, 

— Psiakrew|.. jakiż ja głupi! — mru- 
knął przez zęby. 

Ale wnet odzyskał kontynans. 

— Kiedy oni wcala do Warszawy nie 


zapytał zdziwio- 


jeździli, tylko do Wiednia, a ta, hrabina 
nie nazywa się Łącka, tylko Branikowska. 

— Hrabina Bronikowska? Pierwszy raz 
słyszę. 

— I ja także. Ale zaraz zobaczymy, jak 
się ona w hotelu zameldowała. Może stąd 
czegoś dojdziemy. Wolałbym sam sprawę 
tę zbadać, bez interwencyi policyi. Niech 
się sąd wda w tę historyę, a Graczyńska 
i Radmacherowa pójdą pod klucz, 

— Panie mecenasie! — zakwiliła aku- 
szerka, 

Tak, tak, moja pani. Za takie szel- 
mowstwa jest kryminał! 

Doszli we troje do hoteln. Portyer za 
dobry napiwek wyłożył im księgę hotelo- 
wą do przeglądania, Pod datą 8 stycznia 
zapisana tam była: Helena Bronikowska 
ze siostrą z Warszawy, 

Istne błędne koło! - 
limowski. 

Począł rozpytywać portyera i służbę o 
tę Bronikowską, ale nikt nie umiał podać 
o niej bliższych, na jakikolwiek ślad za 
nią naprowadzących szczegółów. 

Graczyńska sumitowała się na wszystkie 
świętości, że hrabina pojechała do Wie- 
dnia, co znów niezgadzało się ze zezna- 
niami tak wiarygodnego świadka jak Ra- 
dwańska, 


syknął dr Fi- 


Ciąg dalszy nastąpi, 


Kalendarzyk Pamiątkowy 


o ojczystej ziemi. UŁO! 


Z EPOKI AGONII POLSKIEJ I WALK TOCZONYCH O JEJ NIEPODLEGŁOŚĆ. 
Szanujmy i czcijmy wspomnienia przeszłości naszej 
Pamiątki historyczne, to nasze relikwie. to świętość nasza, Binda temu, kto zapomina 

ST. MIŁKOWSKI — WYDAŁ ST. CYRANKIEWICZ, 
CENA 10 kal. Do nabycia we wszystkich księgarniach, 


Wepominać, znaczy pamiętać. 


którzy należą do stronnictwa i przed komisyą 
kantrolującą, a mie przed demokratami-socyal- 
nymi. 

Dr. Heski. Czy kupienie domu polskiego 
rozwiązało jnż kwestyę socyalną? 

Ks. Stoj, Oświadczam, że kupienie domu 
postawiło kwostyę polską silnie na nogach, 
bo w domu tym zbierają się robotnicy polscy 
których tam jest przeszło 6.000 i przez ta 
rozwijn się tam życie narodowe. 

Dr. Heski, Ozy to jest z korzyścią dla do- 
mu, że mieszka tam 7 osób, a z tych 4 dzio- 
wczęta 1 wskutek tego zajmują 8 pokoje? 

Ks. Stoj. Łóżka są składane, więc miejsca 
nie zajmują, a te 4 dziewczęta stale tam nie 
mieszkają, tylka po przedstawienin, ponieważ 
jest późno, aby uniknąć znczepek niemców, 
ają na. noc. 


Dalszy ciąg procesu tj. rozprawa popoła- 
dniowa nio budziła jnż tyle zainteresowania, 
(harakterystycznym momentem tylka było 
wprowadzenie na salę jaka świadka G., Wẹ 
grzyna pod eskortą, bo tonże obecnie odsia- 
duje karę zn oszustwo, Ale zeznania jego 
kręto i pełne poczucia własnej godności, by- 
najmniej nia wyjaśniły sprawy. Świadek ten 
całkiem słusznie upostrofował obrońcę dra 
Heskiega: 

„Pania mecenasie Heski, pan zawsze szn- 
kasz tylko sensacyi, a wiedząc, że ja siedzę 
teraz w kryminale, wywiokłeś mnie pan stam- 
tąd, aby się tu pastwić nademną!”* 

Gdy jeszcze ks. Stojałowski udowodnił ła- 
cińskim aktem z Jerozolimy, że lampę nad 
grobem wartości 2000 franków powiesił, tri 
bunał postawił ławie przysięgłych 3 pytani 
czy p. Kaczanowski fałszywie obwinił ks. Sto- 
jałowskiego 1) o branie łapówek 2) o pożycie 
niemoralne z Hemplową i 3) o wydawanie 
gazetek wspólnym kosztem stańczyków i mo- 
skali, 

Po przemowie oskarżyciela (obrońca zrzekł 
się głosu) przysięgli pierwsze i trzecie pytanie 
zaprzeczyli 7-oma, drugie nawet B-oma gło- 
sami, wskutek czego trybunał wydał werdykt 
uwalniający p. Kaczanowskiego. 


(iP EŃ LA 

Zwraca się uwagę Szan. Czytelników 
na ogłoszenie Cukierni Lwowskiej 
Jana Michalika. 


Poleca się Szan. Publiczności maga- 
zyn mód p. Jadwigi Pollerowej przy 
ul. Grodzkiej 1. 3 (dom p. Soholewskiego). 


Znany zakład krawiecki pod firmą 
Zygmunt Śiemek, egzestujący od dłuż- 
szego czasu przy ul. Mikołajskiej, od dnia 
7 października przeniesiony został na ul. 
Floryańską |. 25 I. piętro, o czem 
zawiadamiam Szan, P. T. Klientów, 

Zygmunt Siemek. 
ehzaajomiony 


Starszy egz. maszynista, 15tik 


rodzaju maszynami parowomi, młoskarniami itp, 
poszukuje kondycyi zaraz. — Zgłoszenia: R. 80- 
bolewski, Dębniki pod Krakowem |. 79 


-Co słychać 
w mieście? 1 baisers 


października. 


KALENDARZ. 


Dziś w poniedziałek Maksymiliana. — Jutro wa 
wiorok Edwarda. — Pojutrze wa środę Kaliksta, 


Poniedziałek. 
Teatr. W miejskim: Koncert R. Posselta. 


Wtorek. 


Teatr. W miejskim: „Ludka" krotochwila w 4 
aktach P. Vehera. 


Z teatru, (Repertuar). We wtorek „Lnd- 
ka“ krotochwila w 4 aktach P. Veher'a. 
We środę „Klub kawałerów* komedya w 3 
aktach M. Bałuckiegn (popularne), We czwar- 
tek „Ludka“. W piątek teatr zamknięty. W 
sohotę „Cud św. Antoniego” sztnka w 2 a- 
ktach M. Maeterlincka (nowość); „Pocałanek* 
komedya w 1 akcie Teodora Banville. W nie- 
dzielą „Publiczna _ tajemnica“ komedya w 3 
aktach P. Wolf”a, 

Recenzyę z sobotniej premiery z po- 
wodu braku miejsca w dzielejszym nnmerze 
odkładamy na jutro. 

Wieczór śmiechu nrządzony w sobo- 
tę i niedzielę w Resursia urzędniczej przez 
p. Pola i M. Rożewiczówną zgromadził w 


sali resursy wcale liczną publiczność, która 
gorąco oklaskiwała wyborną grą artystów. 

Wieczór Kościuszkowski. Uroczy- 
sty obchód ku przypomnienia 86 rocznicy 
zgonu nieśmiertelne pamięci zwycięzcy z pod 
Racławie, mający się odbyć, jak wiadomo, w 
niedzielę dnia 18 bm., w snli krakowskiego 
„Sokota“, zapowiada się znakomicie. Zagni go 
prezes „Sokota“, inż. Władysław Turski, po- 
czem wygłosi odczyt poseł Wojciech Kortan- 
ty, znany szermierz polskości na Górnym 
Śląsku, który świeżo doznał tyle prześlado- 
wania 04 hakatystycznego duchowieństwa pru- 
skiego, za mężną obronę praw ludu w tej pra- 
starej dzielnicy Połakt, 

Inne punkty programo podane hędą do pu- 
blicznej wiadomości w najbliżaym czasie. 

Chór męski krakowskiego Taw. muzy- 
cznego wystąpi w dniach 7 i 8 grudnia w 
Warszawie w koncertach symfonicznych tam 
tejszej Filharmonii. Chór Tow. mnzycznogo 
wybiera się w wigkszym komplecie, apiewać 
bowiem będzie kilka. więkazych dzieł z tawa~ 
rzyszeniem orkiestry: filburmonicznej. W tym 
celu próby chóry odbywają się codziennie o 
godzinie 6 wieczorem w sali „Przyjażni* 
przy wl. tw, Tomasza I, 37, 

Panowie, pragnący wziąść udział w tej 
wycieczce, moją zgłaszać sią tamże n dyre- 
ktora od godz. 6 wieczorem. 

Posiedzenie Rady miejskiej nad- 
zwyczajna, ho zwyczajne nie mogą jakaś przyjść 
do skutku, odbędzie się dzisiaj o 4 popoł. 

Rektor dr Krzymuski przyjechał z 
posiedzeń Sejmu do Krakowa na jutrzejsze 
t. j. wtorkowe otwarcie roku szkolnego w 
Uniwersytecie Jagiellońskim. 

Wybory do komisyi podatkowej. 
W dalszym ciągu uzupełniających wyborów 
członków i ich zastępców do komisyi powsze- 
chnego podatku zarobkowego odbyły się one- 
gduj w sali Rady miejskiej wybory dla kół 
podatkowych III. klasy. Wybory ukończono 
o godzinie 2 po połnd skrutyninm o go- 
dzłnie 2'/, Członkami komisyi wybrani zo- 
stali: Abraham Margulies 1 Ignacy Sobelew- 
aki, zastępcami: Joachim Bandot i Adolf 
Pamm. 

Hojny dar. Godne naśladowania nezcze- 
nie pamięci zmarłego niedawno śp. dr Stani- 


VIATOR. 


BEZ ŚLADU. 


POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA. 
10 = = 


— Jest to także możliwość, którą gar- 
dzić nie powinniśmy. Musimy dziś jeszcze 
zabaczyć się z pmłkownikiem i wybadać, 
czy się czegoś od niego nie dowiemy. Tym- 
czasem jnż zacząłem poszukiwanie, 

— Już? 

- Tak jest. Posłałem ogłoszenie do „K- 
cha Przemyskiego” Dziś jeszcze pojawi się 
to ogłoszenie, 

Podał mi karteczką wyrwaną z notat- 
nika Na niej ołówkiem skreślone było, co 
następuje: 

„Dziesięć koron nagrody za doniegie- 
nie o doroźce, która w dnin 23 maja 
b. r. o trzy kwadranse na dziesiątą wie- 
torem zajechała przed kancelaryę ko- 
mendy wojskowej. 

Zgłaszać się do „Hoteln krakowskie- 
go” nr 7.“ 

Sądzisz, że złodziej przybył doridgk ? 
— Przypuszczam, W taką wilgotna, po- 

rą nie mógłby przyjść piechotą i nie zosta- 
wić śladów na chodnikn z linoleum. Tak; 
zdaje mi się, że spokojnie i bezpiecznie 
możemy wnioskować 6 dorożce, 

— Jest w tem prawdopodobieństwo. 


— I to właśnie jedna z tych nici, o któ- 
rych wspomniałem. 

— Może nas do czegoś doprowadzić. 

Dalej mamy dzwonek, jeden z naj- 
wybitniejszych momentów w całej historyi, 
Dla czego dzwonek zadzwonił” Czy zło- 
dziej uczynił to przez zuchwałstwo? Czy 
też wraz ze złodziejem znajdował się ktoś 
inny i zadzwonił, chcąc może tym sposo- 
bem zapobiedz kradzieży? Byłże to czysty 
przypadek, albo... 

Zapadł znowu w milczącą zadumę, lecz 
ja, com go znał tak doskonale, widziałem. 
iż w myśli jego zrodziło się nagle nowe 
jakieś przypuszczenia. 

Poszliśmy razem na policyę. 

Komisarz policyi przemyskiej czekał na 
nas, 

Przyjął nas chłodno, szezególniej, gdy 
się dowiedział, z czem przychodzimy. 

— Słyszałem już o panu, panie Mik — 
odezwał się cierpko. 

— Jakież kroki przedsięwzięliście do- 
tąd, śmiem zapytać? — rzekł Mik. 

— Feldwebel hy} śledzony. Wiemy tyle 
tylko, że wyszedł z pułku z dobremi świa- 
dectwami i nic nie można znaleźć prze- 
ciwko niemu. Z żoną jego ma się rzecz 
inaczej. Przypuszczam, że ona wie o tem 
więcej, niż przyznaje. 

— A ona była śledzoną? 

— Jedna z naszych kobiet zajęła się 
tem. Żona feldwebla npija się. Nasza ajen- 


tka była z nią dwa razy na poczęstunku, 
ale nie z niej wydobyć nie mogła. 

— Zdaje się, że mieli oni w domu za- 
jęcie sądowe? 

— Tak, ale już zapłacili. 

—- A skąd pieniądze pochodziły 2 

— Feldwebel zapłacił ze swej pengyi. 
Nie zreszłą nie zdradza, aby mieli nad- 
zwyczajne dochody. 

— Jakże się tłómaczy z tego, że ona, 
a nie mąż, przyszła, gdy porucznik Ka- 
miński dzwonił o kawę? 

— Twierdzi, że mąż był zmęczony i o- 
na chciała go wyręczyć. 

Tak, to zgadza sią o tyle, że wkrót- 
ce potem porucznik zastał ieldwebla jak 
spał twardo. Nie zatem nie mówi prze- 
tiwko tym ludziom, prócz nałogu żony. 

A pytałeś pan, czemu się tak śpie: 
szyła tego wieczoru, że aż policysnt na 
rogu ulicy zwrócił na to uwagę? 

Bo opóźniła się bardzo i śpieszyła 
się z powrotem do domu 

— No. a dlaczegoż biegła do kuchni z 
takim pośpiechem? 

— Gdyż tam miala pieniądze dla zapia- 
conia komornika. 

— Przynajmniej odpowiedzi ma na wszy- 
stko gotowe. Nie pytałeś jej pan, czy nie 
widziała lub nie spotkała kogo pa dro- 
dze? 

Ciąg dalszy nastąpi. 


Jak powstał 


kopiec Kościuszki 


w Krakowie. 


Rzecz zostawiona z dokumeniów dla wiadomości wielbicieli wielkiego bobatera, napisał Stanisław Miłkowski. — Wydał Stanisław Cyrankiewicz 


Cena-6 halerzy. — Do nabycia w Księgarniach. 


sława Koya, lekarza miejskiego, uczyniła ro- 
dzina zmarłego, złożywszy 4000 K nu łóżko 
pamiątkowe w budującym się szpitala jubile- 
uszowym Bonifratrów. 

Za tak poważną pomos przy obecnem wy- 
kończeniu szpitala przeor konwentn Bonifra- 
trów ssłada za naszem pośrednictwem, w imie- 
niu komitetu bndowy i konwentu serdeczne 
podziękowanie Czcigodnym ofiaradawcom. 

Cwiczenia korpusu sanitarnego 
kolei północnej odbędą się dziś w poniedzia- 
łok o 8 kwandranee na 3. O ciekawych tych 
świczeniu: zamieścimy jutro obazerniejsze 
sprawozdanie, 

Złóżcie rachunki! Grono obywateli 
zwraca sio za naszem pośrednictwem do ko- 
mitotu wystawy prac terminstorów rękodzie|- 
niczych z zapytaniem, co się stało z subwon= 
cyami, udziejonemi na koszta tej, odbytej przed 
rokiem wystawy? Do komitetu, o ile nam wia- 
domo, należeli pp. Kossobudzki, Wójcik, Droz- 
dowski i Repetowski. 

Dobra skrytka. Henryk Margolies, 16 
letni pomocnik handlowy w biurze komisowym 
Reinera na ulicy Sławkowskiej wygrażał się 
interpelacyą w parlamencie, gdy go pollcya 
sprowadziła do siebie pod zarzutem skrądze 
nia banknota tysiączkowego w tym biurzo, 
Alo gdy znalezlono u niego ukryty w kra- 
watce banknot, dał spokój posłom i parlamen- 
towi, a myśli tylko a łagodzących okoliczno 
ściach swego złodziejstwa. 

Zabójstwo. Onegdaj wieczorem, koło 
godz. 9 przy wałach, niedaleko Prądnika Ozer- 
wonego, przejeżdżał na wozie wraz z innymi 
niejaki Ignacy Skowronek, terminator ad p. 
Hałacińskiego, introligatora w Krakowie, Zda- 
Tzyła się, przechodził tamtędy jakiś żołnierz 
z LR pp. widocznie obsłogujący kogoś ze star- 
szyzny, bo niósł w ręka koszyczek z bnłku- 
mi. Z niewiadomych przyczyn przyszło do 
sprzeczki miedzy jadącymi a żołnierzem. Żoł- 
mierz wydarł wśród sprzeczki laskę jednemu 
z jadących i uderzył nią w głowę Skowronka, 
tak silnie, że ten padł zaraz trupem na zie- 
milę. Przechodzący tamtędy Żandarm zawiado- 
mił o tem pogotowia ratunkowa i zrobił do- 
niesienie do garnizonu. Żołnierz-morderca jest 
zwrostu niskiego, krępy, przysadkowaty. Do- 
ehadzenie w toku. 

Małe bóle naszych Czytelników. 
Mieszkańcy ml. Kurniki 5, zaprosili nas na 
lustracyę tego domu, będącego własnością p. 
Borelowskiego. Niema tam dotąd wodociągów, 
pomimo że pan B. każe sobio za wodę płacić 
(ala bo i on must za nią płacić magistratowi!) 
a studnia tej kamienicy ma być podobno je- 
dnem akwnrynm miniaturowych rekinów, węży, 
jaszczurek i innych gadów, a woda z niej jest 
tak cnehnąca, że niczem lej na Dajworze ! 
Mieszkańcy liczą się ustawicznie z možilwo- 
ścią epidemii tyfusu w ich kamienicy. 

Pan Adam R. skarży sią znów, że nim 
mógł wczoraj wysiąść z trarnwaju przed po- 
mnikiem Mickiewicza, konduktor gwizdnął i 
tramwaj powiózł go dalej, W ten sposób za- 
miast przed Mickiewiczem, mógł wysiąść odo- 
piero przed... Huskim, (Taka wymówka jest 
dobra przod Żoną, mlo nia przed nami! Nas 
na hipokryzyę nie weźmie). 

Pan K. K. zgubił znów, bądąc w teatrze, 
numer od złożonej garderoby i garderobiana. 
nie chciała mu wydać paletota prędzej, aż 
wszyscy gościa odebrali swoje wierzchnie sza: 
ty I jego paletot sam jeden został się na 
kołka, niby na dowód, że faktycznie nikt In- 
ny nie rości sobie do niego pretensyi. (A cóż 
miała garderobiana zrobić? Pozwolić panu K, 
K, wybrać sobie M, jaki mu się będzie 
najlepiej podobał ?) 

Morderstwo. Na ulicy Długiej, obok 
piekarni Wątorskiego, szedł w sobote okoła 
północy jakiś konduktor z dziewczyną. Chłop- 
ty z piekarni, którzy wyszli na ulicę, poczęli 
sobie zeń pokpiwać, Konduktor — niewiado- 


mego na razie nazwiska — wyjął z kieszeni 
rewolwer i strzelił do chłopców tak nieszezę- 
śliwie, że kula przebiła jednemu z nich, 15- 
letniemu Mieczysławowi Urbniczykowi, brzne 
Rannego zabrała Pogotowie ratunkowe i p 
wiozło do szpitala św. Łazarza. Do dzi 
chłopiec żyje. 

Dostawy. ©. k. Zarząd salin 
chni ogłasza dostawę nafty, teru pozli, wa 
pna, cementu, gipsu eto, © gie do wno 
szenia ofort do dnia 25 pażdzięnika 1908, 

Bliższych informacyi udziela Tzba handlo- 
wa i przemysłowa w Krakowio. * 

Ulgi taryfowe dla powodzian. 
„Czas“ zwraca uwagę, że ulgi taryfowe dla 
powodzian, ogłoszone przez ministerstwo ko- 
lejawe, są mniejsze, niż ulgi przyznana w ro- 
ku zeszłym, a co ważniojsze, że ulgi ta od- 
naszą się tylko do ściółki, której przecież 
żaden rolnik sprowadzać nio będzie, tudzież 
da paszy, której mało będzie sią sprowadzać 
i do kartofli; nie odnoszą slę zań weale do 
przewozu zbóż ant innych artykułów Żywno” 
ści dla ludu. Wydatność więc tych ulg jest 
bardzo mała, nie mówiąc już o tem, że od- 
nośnie do nasion ulgi ogłoszone w paź- 
dzierniku, są spóźnione. 

+ Walerya Marrene Morzkowska 
znana Mteratka 1 powieściopisarka, zmarła we 
Warszawie, 

Profesor P. Chmielowski. Prasa 
lwowska w sympatycznych bardzo artykołach 
wita nominacyę tego znakomitego badncza i 
uczonego na profesora literatury i języka 
polskiego na wszechnicy lwowskiej. Była bo- 
Wiem tendencya, o mało w czyn nie zamie- 
niona, aby katedrę tę oddać komu innemu, 
bardzo zresztą we Lwowie niepopnlarnemn 
pedagogowi. Mianowicie hr. Leon Pinlński, 
sam niegdyś profesor uniwersytetu we Lwo- 
wie, cały ewój wpływ wysilał w tym kie- 
runku, ahy Chmielowskiego do tej profesury 
nie dopuścić, Ta też rzecz wlokła się prze- 
szło rok, wywołała cały szereg polemicznych 
artykułów pro i contra Chmielawskiemu, aż 
ze zmianą rezydenta pod kawkami senat a- 
kademieki we Lwowie mógł nareszcie odno- 
ány a przez całe społeczeństwo pożądany 
wniosek przesłać ministerstwn oświaty. 

Nominncya OCbmielowskiage zasługuje je- 
szcze i z tego względu na uwagę, że wa 
Lwowie dotychczas była tylka jedna katedra 
literatury polskiej (uciemiężeni Rusini mają 
2 katedry i 1 lektorat literatury ruskiej!) 
Z powołaniem Chmielowskiego powstaje we 
Lwowie druga katedra tego przedmiotu, przed 
rokiem eystemizowana, a teraz dopiero obsa- 
dzona.,, 

itacya ruskich akademików 
we Lwowie. Komitet" ukademickiej mło- 
dzieży ruskiej zwołał na piątek, w przeddzień 
inaugoracyi nowego roko szkolnego w uniwer- 
Bytecie lwowskim, zgromadzenie wszystkich 
studontów ruskich da nuli uniwarsyteckiej, 
Na porządku dziennym postawiono sprawą wy: 
born rektora i stanowisko młodzieży ruskiej 
wobec niego, Roktorat zakazał odbycia zgro” 
madzonia. Zachodzi jednak obawa, ża studenci 
zgromadzą sią jak w roku ubiegłym i urzą- 
dzy demonatracyę. 

Hajdamaoka młodzież. Akademicy 
ruscy we Lwowie wnieśli do Senatu protest 
przeciw wyborowi ks, Fijałka na rektora Uni- 
worsytotn, uważając jego wybór za „prowo- 
kacyę narodu ruskiego i podeptanie naro- 
dowej i ludzkiej godności Rusinów!“ 

Konfekcya uniformów  kolejo- 
wych. Dnia 1. października odbyła się we 
Lwowie Jicytacya na konfekcyę nniformów dla 
podurzędników i słag kolejowych. Licytacya 
nie wydała żadnego pozytywnego rezultatn i 
kędzie rozpisaną w najbliższym czasie po raz 
drugi. Byłoby w interesie spółek krawieckich 
aby się o roboty te ubiegały. Sukna i potrzeb 
dastarcza Zarząd kolejowy. Bliższych infor- 


(dziela Izba handlowa i przemysłowa 
(wile 


Ucisk podatkowy w Krakowie, 


Wczoraj w niedzielę o godzinie 7-mej wiel 
czorem odbył się w sali Rady miejskiej pod) 
przewodnictwem radey dra Klemen iewicza | 
wiec obywateli w sprawach podatkowych, Po: 1 
aet Rotter i radca dr Gross omawiali stosunki | 
podatkowe w kraju, a specyalnie w naszem 
mieście -— i przyczyny niesłychanego ucisku 
i karygodnego wyzysku fiskalnego. Wice był 
niejako przyczynkiem do rozpoczętych w „No- 
winach* artykułów „Mafńa i cnmorra*, w 
których po wyśwletlenia roli 6. 6. Bnzesa 
omówioną będzie szczegółowo straszna gospo- 
darka fiskalna w Krakowie, 

Poseł Rotter, wskazując ogrom skarg na 
ucisk fiskalny, pyta, kto tego winę ponosi? 
Oto przedewszystkiem Krajowa dyrekcyn skar- 
bu, która systemem remoneracyi pobudza pe- 
wnych inspoktorów Y innych  brzędników do 
nadmiaru gorliwości, wprost do samowoli, m 
skarg kontrybnentów należycie nie uwzględnia, 
U nas zasadą jest, że obywatel obawia się 
inspektora i staromty. Nie Żywi do tych urzę, 
dników zaufania, lecz czuje prrzed nimi oba 
Ws: 

Jeżeli kraj cały smagany jest rózgami, to 
Kraków specyalnie skorpionami. Wzrost po- 
datków w całej Anstryi w ostatniem cztero- 
lecia wynosi 29 pro, w Galicył 36 pre., w 
Krakowie 56 pre! Podobnież w zastraszający 
a niewytłómaczony sposób wzrósł w Kra- 
kowie podatek domowo-czynszowy. 

Następnie szeregiem przykładów i cyfr iln- 
strnje poseł Rotter karygodne akty samowoli 
krakowskiej administraeyi podatków (fakty tel 
omówimy później), wreszcie wskazuje szcze. 
gólne fskty wymiaru podatków osobieto dod | 
chodowych w 1898 r. (między innemi waka- * 
zuje na wymiar podatku Hirscha Landaua); 
i szczególniejsze tegoż podatku u pewnych 
osób obniżenie. 

„Nie wiem i nie chcę wiedzieć jakle za- 
kulisowe przyczyny odegrały rolę przy tej 
zmiania wymiaru, ale że coś się w tem pań- 
stwie duńsklem zepsuło, tego namacalnym do- 
wodem są te cyfry.” *) 

Następnie pos. Rotter stwierdza, Że i oby- 
watele są winni tego stanu rzeczy, przez swój 
brak energii przez swoją lękliwość. 

„Nie trzeba się obawiać urzędników, nie 
trzeba się lekać, iśby sie władzom nie na- 
razié, lecz wnosić należy masowe udokumen- 
towane skargi ù umieć je wywiesić na wielki 
dzwon, a wówczas osięgną skutek, bo dotra 
do instancyj, których te nasze władze prze- 
cież się jeszcze obawiają. 

Poseł Rotter zakończył przemowę posta 
wieniem dwu rezolncyj, poczom zabrał głos 
dr Gross, 

Dr Gross zaznacza, jak wiełki, decydu- 


mac 


Jacy wpływ wywiera opodatkowanie na cate 


życie społeczno-obywatelskie. Dlatego sprawy 
podatkowe powinny obchodzić jaknajżywiej 
wszystkich obywateli, Ale niestety tak nie 
jost — ogół jest obojętny, a pewne riemne 
A, dobijają Ai paro r 

„Jest to nawet je rac y- 
tu pewnych osób, e Ae 
na podatki, my sami wychodowa- 
liśmy ma tem błocie społecznem 
takie osoby“. 

Dr Gross omawia, następnie nasz system 
podatkowy i rodzaje podatków ad niesprawie- 
dliwega konsumcyjnega począwszy i wywodzi 


*) Poseł Rottor nie miał do dyspozycyi 
cyfr, które my mamy. Dopiero ze szczegóło- 
wego zestawienia rok za rokiem wymiaru po» 
datków, gospodarka habllńsko-bazesowska ú- 
każe się wa włańciwem świetle. O to światło 
postarają się „Nowiny“. 
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że system tem jest taki, jakbyśmy żyli w 
średnich wiekach, w których najubożsi dźwi- 
gali cały ciężar podatkowy... Omawiając spo- 
sób fnssyonowania dr Gross cytuje słowa min. 
Steinbachn, że wszystkie fassye w całej Au- 
stryi sẹ fałszywe, ca Steinbach tłomaczył do- 
tkliwością podatków. „Wiec nasi podatkowcy 
świadomie mijają się z prawdą, twierdzac 
że w Galicyi specyalnie kwitnie fałszowanie 
faszyj. Galicya wcale nie jest gorszą od in- 
nych krajów austr“. 

Aby podnieść tak zwaną „moralność poda- 
tkową*, ntworzono komisya obywatelskie. O- 
kało 100 milionów podatków wymierzonych 
bywa przez te kómisye, Myśl komisyi była do- 
brą, ale w wykonaniu została zupełnie ispa- 
ezonq. Wybory odbywają się systemem kahal- 
nym, za pomocą kartek, która można pocztą 
posłać, Oczywista, że wybierać mogą ludzie, 
którzy kart wcale nie otrzymali... „W Kra 
kowie jest 6.000 wyborców do Komłsyl osob. 
doch, Znamy miasto i wiemy, do jakich par- 
tyi poli nych zaliczają się ci wyborcy, Siy 
ta przeważnie socyalióci i demokraci, a tylka 
najmniej liczni a najwyżej opodatkowani za- 
liczają się do konserwatystów. Ale 88'/,0/, 
wszystkich kart wyborczych ma- 
ją kahalnicy i konserwatyści! bo 
mają macherów, któro te karty zbierają po 
ludziach. 
« U nas w mieście stosunki są takie, że wo- 
góle wybory uczciwe są niemożliwe. 
U nos, w przeniwieństwie n. p. do Wiednia, 
rozpisuja się wybory do Komisyi w ostatniej 
chwili, na dwa tygodnie przed wyborśmi, nie 
zawiadamia się obywateli, że lista jest jawna, 
nie wykłada się listy na widok publiczny ete. 
W ten sposób nikt, prócz macherów, nie mo- 
ła zbadać sprawy, sprawdzić listy — i wy- 
bory uczciwe są niemożliwe. Zarzem idzie, że 
„dwu, trzech ludzi najgorszych może opano- 
wać miasto tak dalece, żę każdy się ich boi“. 

Ponieważ w tych stosnnkach partye postę- 
powe nie mogły zorganizować akeyi nałeży- 
tej, wstrzymają się od głosowania przy po- 
niedziałkowych wyborach. Dr Gross wzywa 
wreszcie obecnych, aby przystępoweli da „Ta- 
warzystwa opodatkowanych“, którego statnty 
namiestnictwo zatwierdziła — mającego na 
celu obronę obywateli przed uciskiem fiskal- 
nym, 

Po przemowia p. Z. Mikołajskiego, który 
wspomniawszy, jak Bazes i Rimler uganiali 
niedawno dorożkami za kartami wyborczemi 
i nazwawszy podatek domowo-czynszowy kon- 
trybucyą 510/g od dochodu brutto, domagał 
się akcyi w sprawie reformy tegoż podatku, 
i po przemowie p. Ligęzy, dziwiącogo się, 
że w obec tych nadużyć obywatele nie chwy- 
cą wię kroków rozpaczliwych, zgromadzenie 
uchwaliło następujące rezolacye posta 
Rottera. 

Zgromadzenie obywateli miasta Krakowa 
poleca swojemu prezydynm, aby w parla- 
mencie, w Kole polskiem i wszędzie, gdzie 
uważają za stosowne, wnieśli następujące 
przedstawienia: 

I. że reforma podatku domowo- 
czynszowego wogóle, w szczególności 

č obniżenie stopy tego podatku w 
vdzonym pod wielu względami Krakowie 
nia cierpi zwłoki, jeśli właściciele realności 
popańć nie m: w ming zupełną, 

1, żedziałanie miejscowychwładz 
podatkowych, sprzeciwiające się 
ustawom zaostrzające otkliwie 
przepisy ustawowe, nierównomier- 
nością wymiaru podkopuje wszel- 
ką miarę w bezstronności tego u- 
rzędu, wobec którego wszelkie, u- 
atawą przewidziane środki, choćby 
rzeczowo najzupełniej usprawiedli- 
wione, zbyt często okazują się bez- 
skuteczne.. „ 

Uchwalona rezolncya dra Grossa opiewa: 


„Zgromadzenia wybiera komitet celem wpro- 
mdzenia w życia „Stowarzyszenia opodatko- 
anych*. Do komitetu wejść mają prezydynm 
wiecn, oraz pp. Niemetz właściciel realn,, dr 
Manrycy Horowitz, radca Miedniak 1 kupiec 
J. Metzner. 

Uchwalany wniosek p. Mikołajskiego brzmi: 

„Zgromedzenie obywateli wzywa posłów m. 
Krakowa, aby zażądali z ministerynm kwe- 
styoharynszów w sprawie reformy podatkn 
dom, czynsz. (kwestyonaryusz taki otrzymali 
w Krakowie tylko pp. Epstein, dr Górski i 
dr Staniszewski) i zwołali wled w sprawia 
badania życzeń obywateli. 


Zgromadzenie, w którew wzięło udział około 
00 obywateli, skończyło się przed godz, 9 
deczorem. 


Ze świ ata: wanej 


Pogromcy Krzyżactwa, królowi 
Jagiello, wystawił Gródek pomnik, którego 
odsłonięcie odbyło się 29 września uroczy- 
ście i przy współudziale licznych towa- 
rzystw i deputacyi innych miast, miano- 
wicie Lwowa, z którego przybyli marsza- 
Jek Badeni i arcybiskupi Teodorowicz i 
“Bilczewski. 

Podając w reprodukcyi pomnik dłuta J, 
Bełtowskiego w Gródku, prostujemy rów- 
nocześnia mylne mniemanie prawie całej 
prasy polskiej, jakoby był to pierwszy po- 
mnik tego króla, który zdeptał krzyżac- 
kiego gada. Pierwszy jego pomnik, bardzo 
wprawdzie skromny, stanął w Krakowie 
na plantach, u wylotu ul. Sławkowskiej. 
Przy tej sposobności podajemy również 
fotografię sarkowagu Jagieły na Wawelu 
już po restanracyi. 


Telefonem i Telegrafem. 
Sejm. 

Lwów, 11 października. Na wczoraj- 
szem posiedzeniu po odczytaniu paru lo- 
kalnej natury interpelacyj referował dr 
Bobrzyński o zmianie niektórych postano- 
wień ustawy szkolnej z dnia. 1 stycznia 
1889 o prawnych stosunkach nauczycieli. 
W dysknsyi wiceprezydent Rady szkolnej 
Płażek przemawiał za polepszeniem płac 
nanczycieli, emerytury i złagodzenia kar 
dyscyplinowych. Poseł Tomaszewski żądał 
dla nauczycieli szybszego awansu, a poseł 
dr. Małachowski zwalczał te punkta zmiany 
ustawy, które nie odpowiadają życzeniom 
nauczycieli. Po przemowach Mogilnickiego 
i Stapińskiego uchwałono wnioski komisyi 
szkolnej z poprawką dra Małachowskiegn, 
poczem p. Hupka referował nad sprawa- 
zdaniem komisyi bankowej, wnosząc między 
innemi o utworzenie filji Banku krajowego 
w Białej. Mówili jeszcze pp. Bnynowski, 
Dzieduszycki, Stapiński i Bzajer, poczem 
wnioski komisyi uchwalono, Następne po- 
siedzenie w poniedziałek, 

Wieczorem obradowały komisye reformy 
wyborczej i sanitarnej. 

Sejm czeski: Awantura niemiecka. 

Praga, 11 października Z powodn 
wniosku o zmianę ordynacyi wyborczej 
gminnej, któraby wypadła na niekorzyść 
Niemców w gminach a równych połowach 
czeskich i niemieckich mieszkańców, po- 
słowie niemieccy urządzili w Sejmie gwał- 
towną obstrukcyę, którą jutra tj. w po- 
niedziałek zamyślają dalej prowadzić, Z tego 
powodu niedzielna Politik wzywa Ozechów, 
aby zachowali zimną krew i godność wo- 
bec karczemnej prowokacyi partyi niemie- 
ckiej i przypomina Niemcom, że Czesi mogą 


w podobnyż sposób uchodzić interesom nie- 


mieckim w parlamencie, a Niemcy chyba 
mają we Wiedniu nierównie więcej do stra- 
cenia niż Czesi w Pradze. 
Uroczystość Rakoczy'ego 
Budapeszt. 11 pażdziern. Uroczystość 
200-letnia walk o niepodległość Rakoczy'ego 
odbyła się tu przy współudziale jakich 
40.000 ludzi. W pochodzie wzięli udział 
posłowie i liczne bardzo depntacye. 


Przełom na Węgrzech. 

Wiedeń, 11 października. Tniro zo- 
staną przyjęci na audyencyi przez cesarza 
Julian Andrassy, Stefan a i Perczel. 

Budapeszt, 11 października. W ko- 
misyi wojskowej stronnictwa liberalnego 
przyszła do takich nieporozumień, że za 
wieszona dalsze obrady nad tą kwestyg, 
(Sytuacya gmatwa się coraz bardziej i coraz 
hardziej bije w oczy koni ość spełmie- 
nia postulatów narodu węg.) 


Bismark w Poznaniu. 

Poznań, 11 października. Odsłonięto 
tu pomnik Bismarcka, Minister Hammer- 
stein w przemowie swej postać jego nazwał 
twierdzą niemieckości a Wielkopolskę 
„Nową ojczyzną, Niemców, która obecnie 
ina przyszłość do państwa ich należy 
i orłowi pruskiemu nipdy już wydartą nie 
zostanie”. 

Macedonia w płomieniach. 

Konstantynopol, 11 października, Na 
przedwczorajszej audyencyi u sułtana am- 
hasador rosyjski wskazał na konieczność 
poskromienia wykroczeń i okracieństw 
wojsk tureckich. 

Bułgarski zwrócił uwagę porty na pro- 
wokujące zachowanie się wojsk, stojących 
na granicy bułgarskiej i domagał się za- 
dośćnczynienia za napad, jaki Turcy wy- 
konali w Karamanitza. a więc aż 5 kilo- 
metrów za granicą bułgarską. Także i czar- 
nogórski rząd poczynił przedstawienia. do- 
magając się cofnięcia wojsk z nad granicy. 
A porta swoim zwyczajem zasłania się 
wykazami konsulów a rzekomych stratach, 
jakie ponieśli powstańcy, przyrzeka zapo- 
biedz okrucieństwom. wydaje rozkazy, o 
których wykonanie nikt się nie troszczy. 
Zapewnienia te mocarstwa przyjmnją za 
dohrą monetę, więc wszystko po dawnemn 
się toczy. 

Marsylia, Kongres radykalno-socyali- 
styczny wyraził życzenie, by mocarstwa, 
które podpisały układ berliński, rozpoczęły 
dyplomatyczną akcyę, by kres położyć 
akrncieństwom, jakich widownią jest Ma- 
cedonia i Armenia. 


Coraz lepiej. 

Belgrad, 11 października. Wyższy sąd 
wojskowy podniósł kary więzienia skaza- 
nym oficerom za knowania przeciw królo- 
bójcom. Z prasy jedyna Stampa wyraża 
z tego swoje zadowolenie. 


Aresztowana policya. 

Madryt, 11 października, Aresztowano 
tu dyrektora policyi Almerię za to, że 
ułatwiał zbrodniarzom ucieczkę, jeśli mu 
się opłaciłi, I tak pewien złodziej skradł- 
80.000 koron nociekł za opłatą «000 
koron. Od innych złoczyńców brał Almeria 
jako oknp część skradzionych brylantów. 

Sekretarz binra policyjnego odebrał 
sohie życie. Wszyscy wyżsi urzędnicy z0- 
stali również aresztowani. Straż bezpie- 
czeństwa pełni milicya, 


Pożar torfowiska 
Szatmar, 11 października W Hssed 


| palą się torfowiska w majątku hr. Karo- 


lyiego. Pożarem objętych jest 60 folwar- 
ków. Uległo między innemi zniszczeniu 
1000 mórg samej kukurydzy. Dotąd zgi- 
nęło 12 Indzi. 


„WAWEL“ 


Katedra i zamek po restaniacyi przez dra J. Żuławskiego i Józefa Nekandę Trepkę, — Kolorowe ilustracye St. Ton- 
dosa i Henryka Uziembły. Cena 8 karon w oprawie w płótna angielskie. Dzieła tak ozdobnego, nbraznjącego w po- 
pularny sposób waszą twiętość narodowa, literatnra wasza nie osiada. Do nabycia we wszystkich księgarniach. 


—-.ż Najpiękniejszy podarek, najmilsza pamiątka z Krakowa. 


Rządowo $} uprawniona 


FABRYKA WOD MINERALNYGH | SZTUCZNYCH 


I SPECYALNYCH LECZNICZYCH 
pod firmy 


K. RZĄCA i CHMURSKI 


w Krakowie, ulica św. Gertrudy 1. 4 
wyratią pod kontrolą Komisyi Przemysłowej Tow, Lek. Krak. 
polecone przez toż T 
Wody mineralne, odpowiadaj sl 
Woda bilińska, Gieshoeblereka. Seliemku, Vichy, Maryen- 
badzta, Hombnrg, Kissingen, tudzież specyalne lecznicze, 
jak: litowa, bromową, jodową, żelnztstą, kwaśną, oraz wody 
lecznicze normalne x przepisu prof. Jaworskiego. 
Sprzedaż cząstkowa w aptekach i dropueryach. Cenniki na 
żądanie franco, 


Największy 


Zakład pogrzebowy Jana Wolnego 


jedyny w Krakowie, SEE 

posiadający własną fabrykę trumien. — Wielki wy- 
ór trumier melalowych | z drzewa. 

Główny układ ul. św. Tomasza. 1..4, tuż przy placo Szcza 


pańskim, telefon nr. B31. — Filia przy ul, Kopernika L. 6. 
Zakład urządza pogrzeby od nejskromn. do najwspanialszych 
xe rnan ścisłą panktnalnością. uchylając pozostałej rodzinio 
wazelkich trmdów — Zaklad podejmuje się przewozu 
I sprowadzania zwłok ze wszystkich krajow Europy. 
Ceny możliwie najniższe, na żądanie wpłata ratami miesięczn. 


J amip | Precz z tandetnymi wyrobami wiedeń- 
5 IZ ZGNIE skich magazynów, które tylko na oko 

H łndzę, u w rzeczywistości sę sfnezero- 

wane i liczą na naiwnych odbiorców! 

(897-10-20) 


Panowie! 


Kto chce mieć palta lub ubranie zimowe eleganckie, 
modne, ciepłe, lekkie a trwałe, na siebie dobrze dopa- 
sowane a nie drogie, niech zamówi u 


ZYGMUNTA CHILL Krawca w Krakowie 


ulica Wielopole I, 3, 


(obok gł. poczty), gdzie zostanie z całą sumiennością obełużony. 
Wypożycza się fraki i anglezy. — Robi również za ugodą na raty. 
Na prowineyę przesyła na żądanie próbki oraz sposób brania miary. 


Przez Wys. c. k. Władze rządowe antoryzowane 


BIURO INFORMACYJNE 
DLA SPRAW WOJSKOWYCH 


«mer, rotmiatrza 
A. Kornbergera w Krakowie, nl. Karmelicka ]. 24 


udziela wyjnónień i wskazówek we wszystkich sprawach, do 
tyczących służhy wojskowej, í sporządza pospiesznie i sta 
ranni wszelkie odnośne padania, — Biuro załatwia również 
podania dla ofcerów w sprawach zawierania małżeństw Í w 
Gi aan dworskich, podania do tromn, podania o pozwałenie 
enia konwersyi 1 yodniestenia kanoyi małżeńskich i t, p, 
Z wojskowem biurem informacyjnem połąćzan, 
pac? uj LE wę uż jskowo- nauka 
onat — Prospel 
i RA wpekty wysyła się na Żądnnie 


jest o. k 
oms 


wrotnje 


Na zasadzie 
przepowiedni 
FALBA 


łe bedziemy mieli 
mokry rok 1 obfita 
Tauia doszozowa, 
zaopatrzyłem ewe składy w powozy » budami, do których się przy 
majwiękzych ulewach mokrość nie dostanie, a są silne, gruntownia 
odrestaurowane, których posiadam bok, a że kupujących powozy 
jest brak, to też wszystkie graty sprzedaję poniżej własnych ko- 
Mutów dla wygody i z poczucia dla bliźniego, Zapraszam więc do 
mych składów w Krakowie, przy nl. św. Jana 1. 40, Brackiej L 8 
i ml. Szpitalnej L 24 (naprzeciw teatru. 


ST. CYRANKIEWICZ 


właściciei składów x powozami, 


MA 


NOWINY 


z dnia 13 paździdrnika 7 


Cukiernia Lwowska, oraz Fabryka Warszawskich Cukrów 
Deserowych, Pierników i Herbatników 


JANA MICHALIKA 


w Krakowie, ul. Floryańska 45, Tel. 466, 
poleca własnego wyrobu PIERNIKI w rozmaitych gatunkach i smakach, na czystym 
miodzie lipowym. Jako specyalność; KURACYJNY piernik 


Grahama 


przeciw wszelkim dolegliwościom żołądka skutecznie działający. 
Dla smakoszów miód prawdziwy lipowy kuracyjny w słoikach po !/a, "n Ws '/, kę. 


Odsprzedającym odpowiedni rabat. 


Gzeladnika 


siodlarskiego potrzeba zaraz 
do warsztatu siodlarsko-ry- 
marskiega 


Edwarda Mucka 


nl. Zwierzyniecka 3. 


Kilka mieszkań 


suchych, nowoodrestanrowa* 
nych, z wodociągiem przy 
ul. Poniatowskiego 4, zaraz 
do wynajęcia lub od listopada. 
Wiadomość na miejsco od 4-5 
popołudniu. (420-8-7) 


Stróż 
z dobremi áwiadectwami, žonaty. 
z1 dzieckiem 7-letniem, poszukuje 
miejsce, Łaskawe zgłoszenia przyj- 
muje admin. działu inser. „Nowin“ 
ul. św, Jana 30. (419-1-) 


W komisowym Zakładzie 


SPRZEDAŻY i KUPNA 
H. TEŁESZNICKIEJ 


przy ul. Szewsklej Nr. 10, 1. p. 
można tanio nabyć: Qarnitnry 
mebli, Fortepiana, Pianino, kilka 
$ypiulni stylowych orzechowych 
i machoniowych, Kredensa, Stoły 
do jadalń, duża Gabilotka ekle- 
powa, Obrazy. Broń staroż, Riżn- 
teryę. Kaseta srebrna na 12 osób, 
Brylanty. Dywany perskie i ang., 
Potoelanę snską, Rogi jelenie, Gar- 
derohę damską i męską, Mnudnry 
urzędnicze i wojekowe, oraz różne 
przedmioty antyk, i stare, Zakład 
przyjm. powyższe przedm. w komis. 

(154-23 Ra) 


Na śluby! 


Powozy i Remizy na 
śluby, chrzty, spacery i po- 
lowania wynajmuje najtaniej 
w Krakowie (290-40-160) 


P. GUZIKOWSKI 
Grzegórzki 41, telef. 336. 


- Józef Machowski 


nozeń Profesora Dra F. Bylickiego. 
udziela lekeyi gry fortepia- 
nowej niższej i wyższej 

w zakładach naukowych, w 

domach prywatnych i u sie- 
bie w domu. 

Kraków, ul, Karmelicka 22, 
parter, oficyna. 

(829 20-25) 


Magazyn nowości 
i skład bielizny 


A. Skórczewskiego 


i Polakiewicza 
w Krakowie, Floryańska 13. 

POLECA: (169-18-160) 
Koszule białe męskie, Koszule 
kolorowe, Koszule dla turystów, 
Bieliznę Dra pro. Jagera, Koł 
nierzyki i Mankiety. Paski dams. 
i męskie, czapki do podróży, Ka- 
mizelki pikowe, Krawaty wszelk. 
rodzaja, Kufry i Torby, Ręka- 
wiezki praskie damskie i męskie, 

Spinki, Laski, Parasole it. d. 
Ceny stałe, możliwie niskie. 

Zamówienia zamiejscowe 
makutecznia się bezzwłocznie. 


L. TOMASZKIEWICZ 


optyk w Krakowie 
przy ul, Floryańskiej 3, hot. Drezd 
poleca okulary, ewikiery, lornetki, 
barometry, termometry, urządza 
dzwonki elektr., telefony, grama 
chrony, po cenach umiarkowanych 
Telefon Nr. 309. (65-41-1560) 


PIERWSZY ZAKŁAD 
POGRZEBOWY 


Al. SZAFRANSKIEGO 


w Krakowie, ul. Mikołajska I 16. 


Składy oraz własny wyrób tro 
mien, ulica Kopernika |. 89. 
Ceny najniżęza, bo od añ zèr. 
tromny metalowe, a od 15 nir. 
tramny debowe. (291-51-150) 


UCZEŃ 


z ukończoną JI klasą realną 
luh  gimnazyalną 


znajdzie 
umieszczenie w cukierni 
lwowskiej 403-10- 


JANA MICHALIKA 
ul. Floryańska 1. 45, 
Zamiejscowi mają pierwszeńa. 


> dębywo dese 
Posadzki "iove te. 
flowe ntrzymnje stale na składzie 
oraz wszelkie reperacye starych 
posadzek. J. KALANDYK w Kra- 
kowie, ul. Dłaga 19.  (215-20-) 


(481-1-20) 


EKEFIR= 


napój dyetyczno-lecznic: 
przez Tow. Jekarskie 
Kraków, Bracka 17. 


„KAWA ZDROWIA” 


wytabiapa przez fachowych ludzi 
z najpożywniejszych produktów 


- | roślinnych, zastępuje w zupełności 


zwykłą kawę, zalom przewyższa 
wszelkie iabrykaty niemieckie, bo 
nie jest żadną domieszką jak np. 
Kneinowska. Kilogram kosztnje 
tylko 70 ct.  (61-37-) 

Wszędzie do nabycia. 


Waśniewski, Łuczkal Sp. 


Fabryka „Kawy Zdrowia“ 
w Podgórzu. 


Realność 


przy ulicy Długiej, względnie 
plac pod budowę wraz z o- 
grodem razem okoła 450 
sążni kwadratowych, nada- 
jący się bądź to pod budowę 
obszerniejszej kamienicy lub 
też zakładu przemysłowego 
jest z wolnej ręki tanio do 
sprzedania (jeden sążeń kwa- 
dratowy około 34 złr. aw.). 
Bliższej wiadomości udzieli 
kancelarya adwokacka Dr. 
Romana Ławrowskiego i Dra 
Karola Flacha, Grodzka 3, 
(17: 


FILIA 


c. k. uprzyw. galicyjskiego 
akcyjnego 


Banku hipotecznego 


w Krakowie 
kupuje i sprzedaje wszelkia 
papiery wartościowe, 
przyjmuje 
depozyta i wkładki na 
książeczki rachunku bie- 

żącega 285 15— 
oprocentowując takowe 


po 4%. 
Biz ki 


z dnia 13 października 


„NOWINY 


SCHAMPOOING 
PETROLE 


tzyści, zapoblega wypadaniu | rozdwajanla włązów 


Wiskida Remi, Kraków, Plac Maryacki. 


Perfumerye. — Fabryczny skład grzebieni. 


OSTRZEŻENIE! 


Przy ni, Sławkowskiej pod 1. 2 w Krakowie, istnieje 
pod firmą „S. Katzner* Zakład spedycyjny. Otóż chcąc 
uchronić P. T. Publiczność od niepowetowanych strat, 
ostrzegam niniejszem każdego przed używaniem tej firmy 
iega rodzaju ekspedy. Firma. ta bowiem nie 
dnej gwarancyi, a właściciel jej nie ma prócz 
i, nie do stracenia, a nie posiadając ani wozów, 
ani kaucyi, w ohydny i oszukań sposób wyzysknje 
zaufanie swych interesantów, a nawet pobrane aj całkowitej 
zapłaty —pomimo, że prócz oszustwa i szkody dla intere- 
santów nic nie zrobi — nie zwraca, gdzie się przewóz 
w wozie meblowym na miejsce ma uskułecznić, by 
zagarnąć dla siebie dyferencyę między opłatą wozu me- 
hlowego a zwykłego, przeładowuje przesyłkę bez względu 
na szkody, Mnie przed kilkoma dniami wyrządził w pod- 
stępny i ikańczy sposób szkodę kilkuset koron i wpro- 
wadził mię w bardzo przykre położenie. Przeciw Katz- 
nerowi wniosłem z tego względu doniesienie karne do 
«. k. Prokuratoryi Państwa o oszustwo. (442: 

Józei Dobrzański, w Czarnej Wsi. 


!DRUGI NAKŁAD! 


NOWENNA do N. P. Różańcowej 


(z obrazkiem) oraz sposóh odmawiania Różańca św. według metody 
dw. Dominika. Dla Bractw Różańcowych szczególnięj się po- 
leca, Cena egzemplarza 24 b. Do nabycia w specyalnym handlu 
artykułów treści religijnej Kazimierza Zajączkowskiego 
w Krakowie, plac Maryncki |. 8. {292-50-300) 


MAGAZYN NOWOŚCI 


ANASTAZEGO FRONCZA 


Kraków ul. Floryańska |. 17. 288-103-300 


poleca w wielkim wyborze najtaniej przybory do kra- 
wieczyzny, szycia i haftu, Woalki, Rękawiezki, Paski, 
Boa, Rysze, Parasole, Przybory toaletowe itp. Kufry, 
Torby, Necesery, Wyrohy skórkowe, Szczotki, Grze- 
= bienie, Perfumerye, Wody kolońskie, Mydła. == 


Umbry na lampy, umbrelki na świece, bibułki kolorowe, 
gładkie i deseniówe. Wszelkie przybory biurowe i kan- 
celaryjne. Papiery listowe kraj. i zagran. w najnowszych 
iasonach i największym wyborze, polecają najtaniej 


Janeczek i Woyciechewski 


SKŁAD PAPIERU 


w Krakowie, Rynek 8, naprzeciw koścloła św, Wajolscha, 


Zakład św. Józefa 


dla osieroconych eliłopców w Krakowie, Karmelicka 66, 
poleca na obecna parę: (426-1-10) 
Szczepy owocowe pięcio  sześcioletnie, jabłka, grusze, 
śliwki, wiśnie i orzechy włoskie. sztnka I kar, 100 szt, 
95 kor; śliwki węgierki, bośniackie, silne i rosłe, szt. 
| kor. 50 hal.; krzewy owocowa: agrest i pożeczki wy- 
sokopienne po I kor. 50 h, krzaczaste po 40 hal. za 
sztukę; maliny 6 kor. za IO sztuk. Cebulki i kłącze 
kwiatowe: hiacynty po 20. 25, 30 i 40 hal.; tulipany, 
narcyze po 6, (0 i 12 hal.; krokusy pa 3 kal. za sztukę. 
100.000 sztuk konwalii do pędzenia 100 szt. 3 kor., 
1000 szt. 25 kor, do sadzenia w gruncie 1000 szt. 5 kor, 
Z roślin doniczkowych polecamy szczególnie cztery pary 
wawrzynów (laurus nobilis) mające 2 m. 50 ctm. wy- 
sakości, a I m. 50 ctm. średnicy (kolosy) para 100 kar. 
Wszelkie Inne rośliny po nader umiarkowanej cenie. 
Cennik na żądanie przesyłamy opłatnie, Zakład poleca 
także 4 parcele pod budowę od ul. Bogatej i Karme- 
ickiej, Bliższa wiadomość w dyrekcyi tegoż Zakladu. 


fl. 


porcelany, fajansów, 
Wyrobów. skórkawych, 


ZMIANA LOKALU. 


MAGAZYN TOWARÓW BŁAWATNYCH pod firmą 


JÓZEF KRZYSZKOWSKI 


przeniesiony został Kraków, ul. Floryańska 17, naprzeciw Hoteln pod Różą 
poleca po tanich cenach; 
Najmodniejsze matetye wełniane czarne i kolorowe 120 em od 
1 za metr. Flanele kolorowe wełniane i bawełn. od 25 ct. za metr. 
Barchany białe i kolorowe, Płócienka kolorowe, Szyrtingi, S 
Dryle kolorowe, Chustki wełniane, zimowe duże od f. ! 
wełniane, Pończochy, Skar] 
Ręczniki na metry, Chust! 
rzeczy i wszystko w doborowych gatunkach, 


K. TOMASZEWSKI W ZAKOPANEM | 


Krupówki l. 35, vis-a-vis hotelu „Morskie Oko“ poleca Sz. P. T. Publiczności | 


NOWO OTWARTY MAGAZYN 


przyborów toaletowych, da szycia, haftu i robót ręcznych, bielizny. m 
krawatek, rękawiczek: A kaloszy, życzliwym i łaskawym a Ceny krakowskie, 286 79-. 800 


rkale, Batysty, Ptótna ISzyrtyngi 
Materye wełniane giefznę ya bieliznę miatta 
własnego wyrobu, Flanele, Barchany, Płócienka, Zefiry, Kretony, Bluzki 
i Halki gotowe, Koce, Kapy, Chodniki Wyprawy ślubne poleca 


Tani Sklep Chrześciański „Pod Kościuszką* 
W KRAKOWIE, UL. MIKOŁAJSKA L. I. 


Zlecenia zamiejscowe wysyla słę odwr. pocztą — W niedziele i dwięta sklep zamknięty. 


ylony, Dymki białe, 
50, Pledy, Echarpki 
tki, Kapy, Koce wełn. i baweln., Firanki koronkowe, 
do nosa od fl. 1.20 za tnzin oraz wiele innych 
(415-38-10) 


szkła, lamp, wyrobów alpakowych, herbat; 


2 


erą 


Ceny niskie, state. 


Nauczycielka 


z egzaminem wydziałowym, 
zrzygotówuje uczenice pry- 
watnie do szkół lndowych. 
Również udziela lekcyi jęz. 
niem. Łohzowska 6, parter. 


acych się popiera. 
em wyrobów - przemysłu 
<rnjowego po powiatach, prosimy 
ze względu na ten cel o podanie 
awych adresów do redakcyi Déwi- 
gni przemysłowo-hapdlowej oraz 
miormacyjnej we Lwowie; ul. 
Sykstuska 1. 31. (434-1-8) 

z będzie otrzymywał 
Każdy AGRESOR OG 
do końca roku, kta teraz zażąda 
zezpłatnych numerów okazowych 
dych dwu gazetek pod adresom* 
fodakcya „liźwigni” we Lwowie 

) 

a> z] 
Na jesień i zimę poleca Ma- 

A guzyn Mód  Kapeluszy 
damskich, oraz przyjmuje do ubie- 
rania i przerabiania. Jadwiga 
POLLEROWA, Kraków. ulic 
irodzka 1 3, I p, dom p Soho- 
ewskiego, (430-1-160) 


MAGAZYN KATOLICKI 


„MARIE 


konfekcyi dziecięcej 
dla dziewcząt i chłopców 


ul. Sławkowska 12, I. p. 


vis-a-vis Hotelu Grand, w 
domu, gdzie mleczarnia Wnej 
aga - Dobrzyńskiej. 92-800 


Taj 
Fi j 


Zastawione brylanty 


perły, złoto i srebro wyku- 
duje się bezpłatnie celem 
zakupna po najwyższych ce- 
nach, Wiadomość w Admin. 
działu inserat. „Nowin*, ul. 
św. Jana l. 30.  (29R-72-800) 


Farbiarnia i Pralnia chemiczna 


Antoniego SZAPKOWSKIEGO | 
| 


w Krakowie, ul. Karmelicka 20, 


przyjmuje do farbowania, prania, odczyszczania i wywabiania z plam 
wszelkie wyroby: jedwabne, wełnióne, bawełniane i mięszane, 
wszelkiega rodzaja ubrań damskich i męskich prutych i nieprntyoli, 
także aksamity, ezale, okrycia, obicia z mebli, adamaszki, serwety, 
dywany, koce, firanki, wstążki, koronki, frendzie | t. d. Drokarni 

matowa i metaliczna, Apretura parowa Rabaty wykonują się j 
nejrychlej pn cenach najnmiarkowańszych Na prowineyę ża pa 

braniem pocztowem. (404-4-A) 


Dyplom honorowy na Wyst. w Krakowie r. 1901. 


W. SZNAJDROWICZ, Kuśnierz 


w Krakowie, Rynek, Linia A-B Nr. 45, I. 
nad opieką pod białym Orłem. Net. 5-) 


Filia w Zakopanem, Krupówki w Bazarówce. 


Poleca Szno, Publiczności awój obficie i jedynie w towary doborowo 
zaopatrzony skład i pracownię, jakożo: FUTRA damskie, Rotnady, 
Źwkiety, Saka, Peleryny, Boa, Garnitury, Futra męskie spocarowa 
npki tntrzone, oraz wszelkie przybory w zakres ten 
zoe; SERDACZKI, Kożnszki damskie, męskie i dziecięcej 
Oryginalne zakopiańskie Ułanki, Krynicznnki, Węgierki i Sukmanki 
Kviciuszkowskie, Kornzye. Czapki i Pasil ki krakowskie, Goúki 


i Kapelusze góralskie, 


Zamówienia i reperacye uskutecznia w jak najkrótszym czasie, 


Główna wygrana 50.000 kor!!! 


wow „FLUGRAD* 


1 wygrana za 50,000 koron, 1 wygr. za 1000 kor., 6 wygra- 

nych po 500 k, 20 wygr. po 150 k., za wyg T 100 kor, 

100 wygr. po 30 kor, 80 wygy. po 10 k or, OQ wygr. po 
5 kor. — razem 9994 wygranych za 126.000 kor { 


Wszystkie wygrane wypłaca sią za patrąceniam IA", w gotówce. 


Cena losu 1 korona 


6 losów 5 kor 50 h., 11 losów tylko 10 kor, Losy mają tekst 
polski. W dwa dni po ciągnieniu otrzymuje kupujący wykaz 
ciągnienia pocztą bezpłatnie Cięgnienia nieodwałalnia 
5 grudnia 1903. Losy są do nabycie: w kantorach wymiany 

biurach loteryjnych, tralikach i t. d lab * (386) 


Kantor wymiany Braci Eibenschitz, kraków, Rynek gł 5. 


2 p 
daktor odpowiedzialny i wydawca: Ludwik Bzozepański. 


Z drukarni Władysława Teodorcrnka i Ski w Krakowie, Basztowa, Hotel centralny. Talefon Nr. 


